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KlTRJER
W a r s z a w a

’ U d z ie l ę  duia 3 S tycznia  r. 1830.

POLSKI
Prenum era ta  miesięczna zip. 2 g r . 20. 
K w ar. zip. 8. N r. pojedynczy gr. 5.

W szys tko  dla w szystk ich

t̂rtbomosci Ślrajomc.
Jeden z m iłośników sceny narodowego tea tru , przy- 

wa'm Z'V, Z P /ow>noji, gdy  sam ego ty lk o  C hłopa  da- 
1’olsl '1. oburzony na d y re kc ją ,  a  do K urjera
nici.-. IC“ °  P o  s ta l  w iersz następu jący  w duchu ku- 
Pietów m io tla rz a : 1

Jak iż  to nowy cud ,
S to licy  zw abia  lud ?
Cóż to za w rzaw a, k rzy k  
T en  k a re t długi szyk?

Cóż to  znaczy  ten tłok  ,
T y ch  pieszych szybki krok?
Co biegnąc jak b y  w tro p ,
W ciąż m ru czą : dzisiaj Chłop'.

M io tły , m io tełk i ! etc.
*

*  *

Oj w styd  Panow ie w styd !
G dzie niegdyś św ietn ia l Cyd ,
G dzie niegdyś dzielny ry m ,
S ław ił Spartę  łub Rzym  ,
G dzie Cerulika d źw ięk ,
L ub  Destem ony ję k ,
1  ak mile d ła nas b rz m ia ł ,
D zisiaj Chłop  w szystko  zw iał.

\  Oj m io tły , m io te łk i!
¥

*  *

Nie dla was górnych stre f 
W mej dłoni je s t ten k rzew ; 
ł  ®n to  m łodości stróż , 

krzeseł i dla lóż ,

Gdzie rozum  idzie w s p a k ,
A z ły  w krada  sie, sm ak ,
Gdzie wzorów nie chcą znać,
Jak ież  lekarstw o  dać?

M io tły , m io te łk i!
Mam , i chętnie darm o dam .ł

S łychać, ze p ra ła t k ap itu ły  Poznańskiej xiądz 
M arcin D un in  ma być następcą zm arłego w P o­
znaniu arcybiskupa.

We Lwowie będzie włychodziło pismo lite ra ­
ckie pod napisem  H a lic za n in .  Bgdą do n ie ­
go pisali P P . F red ro , Cbłgdowski W alen ty , Bro- 
cki Eugenjusz, B orkow ski, Szołajski i inn i l i­
teraci galicyjscy.

W yszedł z d ru k u  Romans h is to ryczny  Dwaj 
Sreniawici z czasów W ładysław a Ł ok ie tka , o ry-

C') W iersz ten pachnie  k lassyc .yzm em ; «wfor wspo­
m niał C yda! Ja kko lw iek  p rze jęc i jesteśm y w ysokim  
szacukiem  dla K ornela autora te j tra \e d \i , j a k k ij-  
wiek p rzek ła d  polski onej godzien pochw ały, nie m o­
ż n i  jednak brać za  złe  publiczności naszej, że  licznić j 
zgrom adza się na -widowiska przedm ieściow e wiedeń­
skie, j u t  na klassyczne  (rajerfje K ornelów  i  Rassynow , 
które n ietylko W arszaw ę ale i  P a ry ż  zn u d z iły , 1 ru ­
dno w ojow ać z  czasem ; a teraz to tylko  je s t dobre 
co bawi i  za  jurnie nowością. Gdyby był au tor tego 
w iersza za m ia s t  C y d a , Spar ty  i  R zym u w ym ien ił 
Szekspira, albo S zy llera  hyłby może sprawiedliw ie j  
g r o z ił  k rzew em  Fortunata^ szanownym  dyrektorom  
sceny naszej, krzesłom  i lożom. C? • “ •)
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fin a ln ie  napisany przez K onstantego G aszyń­
sk iego tomów 3 in 12m o.

W P rzy w o roc ie ,  pow iecie  U śc iksk im , na P o ­
dolu  o tw orzoną zosta ła  p rz e d  t r zem a  m ies iąca­
mi szko ła  powiatowa, k tó ra  zostawać będzie  pod  
zarządem  du chow nych  i za łożona j e s t  d la  150 
u czn ió w ,  z k tó r y c h  50 u trzy m y w ać  ma sk a rb  
p u b liczn y .  P o św ięca ł  j ą  a rcy b isk u p  podo lsk i 
i b r a c ła w s k l ,  a po o d b y ty m  obrzędzie  darow ał 
szko le  znaczną  b ib l jo tek ę ;  p ię k n y  jego  p r z y ­
k ł a d  naśladow ali  in n i  du chow ni,  sk łada jąc  ofia­
ry  z x ią ż e k  na  początkow e za ło żen ie  x ięg e -  
zb io ru .

P u b liczność  w świeżej je szcze  pamięci mając 
sz tu k i  g in m “s ty czne  P .  R appo  , n ie  b y ła  b a r ­
dzo c iekawa widzieć  w dn iu  w czora jszym  na t e a ­
t r z e  narodow ym  a t le tę  m im ik a  P .  L eb esn ie r .  
W szyscy  u zna li ,  że P .  L e b e s n ie r  j e s t  w ięk szy m  
a t le tą ,  n iż  m im ik ie m . W  istocie zawieszał się 
Zręcznie  nogami na l in ie ,  p o d n o s i ł  na p lecach  
b ez  w ie lk iego  n a tężen ia  s tó ł  zw ich tam i 1800 f. 
w a ż ą c e m i , n a  j e d n y m  palcu  dźw igał w ie lk ie  
w a g i ,  m acha ł  na  w szys tk ie  s t ro n y  p o tężne m i 
sz y n a m i że la znem i i tańcow ał t rzym ając  j e  w 
r ę k u ,  s k a k a ł  dosyć  z ręczn ie  p rzez  s iedm ioro  
d z i e c i ,  k tó r y m  w p ew nych  odstępach  po łożyć  
się  k aza ł .  N ajlep ie j  je d n a k  p o p isa ł  s i ę ,  gdy  
c ięż k i  s tó ł  w zębach uchwyciwszy , s t o łe k  ręk ą  
n a  n im  p rzez  s i ln e 'u d e rz e n ia  p o ła m a ł  i p o trza­
s k a ł .  W  końcu  ro zw ese l i ł  widzów gdy wzią­
wszy na  ram iona  dwóch m ęzczyzn  i w takiej 
figurze walca tańcował.
—  We trzec h  w yższych  k las sąch  s zk o ły  g im na­
z ja lne j w P o zn an iu  do tych m ias t  w y łączn ie  u- 
Żywano n iem ieck ieg o  ję z y k a .  T e ra z  w sk u tk u  
postanowienia  k ró le w s k ie g o ,  n ie k tó re  nauk i 
w y k ład a n e  są w ję z y k u  po lsk im ; s łychać ,  że 
w kró tce  w szystk ie  p rze d m io ty  naukowe w ty m

ję z y k u  dawane b y ć  mają- T o  p rz y c h y le ń ie  się 
dosto jnego  m onarchy  do je d n o m y ś ln y c h  życzeń 
obywatelów W ie lk ie g o  Xię. P o z n a ń sk ie g o ,n a p e ł­
n i ło  ich serca  uczuc iem  najżywszej w dzięczno­
ści. W iedzą  oni,  iż r z ąd  sp rzy ja  rozwijaniu 
się u m y s ło w y ch  zdolności mieszkańców  i w sp ie ­
ra  n au k i  , k tó r e  p rzy czy n ić  się mogą do u l e ­
p szen ia  ic h b y tu .  O byw ate le  W . X. Poz. chcąc 
k o rzys tać  z te j ojcowskićj op iek i  rządu ,  w szel­
k ic h  p r z y k ła d a ją  s ta rań  ku  rozszerzen iu  oświa­
ty .  P a m ię tn i ,  że towarzystwo p rzy jac ió ł  nau k  
w celu  przechow ania  narodowego języ k a  zawią­
zane  w W arszawie, poczacte k  swoj w zięło  pod 
panow an iem  tego samego rządu  mają n ;e . 
p ło n n ą  n adz ie ję ,  że taż w ładza  i te raz  zawią­
zu jącem u sie tow arzystw u naukow em u w Pozna­
n iu  , swej pom ocy i wsparcia  n ie  odmówi. J u $ 
w rok u  ze sz ły m  zeb ran i  pod  przewodztwena J,  ■
O. X io c ia  N a m ie s tn ik a  poznańsk iego  w ynu­
rz y l i  obyw ate le  zdan ia  swoje ze w zględu na tak 
chw alebne przeds ięw zięc ie .  Z n an em u  zaszczy­
tn ie  z obywatels twa i gorliw ych dla kraju^ nauk  
chęci h r .  J y tu s o w i  D zia łyn sk iem u -,  tud z ież  za­
c n y m  obyw ate lom  K ra s ie  w sk ie m u , F iaczprq- 
w sk ie .m u , C h ła p o w sk ie m u  po ruczono  uu ło -  
ż en ie  d la  nowego T o w a r z y s t w a   ̂ p lan u ,  tu ­
dzież oznaczenia  zak resu  d z ia łań  , i środkow 
k u  tem p  przeds ięw ziąść  się mających . Każdy 
z Członków w ypracow ane p rzez  sieb ie  p rz e ło ­
żenia  w ty m  w zględzie  t w niosk i , podda pod 
ro zsąd ek  ogólnego zgrom adzenia ,  gdzie roz trzą­
sane  będą  i w iększością  g łosów przyjm ow ane 
lub  od rzucane .  N iechaj n iebo  święci tym  szla­
ch e tn y m  zamiarom ,

N a tu ra ln y m  sk u tk ie m  zawiązania się towa­
rzys tw a będzie  wydawanie czasowego p ism a W 
ję z y k u  p o lsk im .  B rak  takowego w P oznan iu ,
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Zadziwia; g d y ł r u d r t o  przyznać aby gazda po­
znańska, wychodząca w języku  polskim , liczyc 
s i o  godnie m ogła m iedzy pism a polsk ie. Nie 
tna ona żadnego przyjętego Znamienia, żadnego 
porządnego jp lanu , a slylu tej gazety za polski 
uważać się n ie  godzi. Może ona ty lko  nowi- 
niarzom  służyć i zadosyć czynić tym  co nie ra ­
dzi sami czytać, pytają: Co ła m  p is z e  ga ze ta  ? 
C zęstokroć nie można rozum ieć co pisze. W y­
rażen ia jałowe z upodobaniem  i trjum fem  um ie­
szcza jako to: C odz ie /m ik  s ie rd z i  się na  g a ­
zeto k tó ra  m u w boku siedzi' ,  i  z niego drw in -  
k u j e .  P a n n a  S on tag  spas zawała',  i  głos  je j  
kapsonzeie• P a n n ie  M a r s  zutędżono k l e jn o t y . 
Rozw lekłość ty tu łów  je s t  do uprzykrzen ia , iw  
b ła d  czytającego wprowadza np . K r ó l .  f ła w a r-  
sk i  na d z iv cza y n y  p o se ł  pe łn o m o c n y  m in is ter  
i t. d . Każdy na prędce rozum ie że o królu  
baw arskim  moWa. Ieh  Mstwo królewicZostwo. 
Ich Mstwo Xięstwo Radzuwiłostwo. Słowem 
je s t k a ry k a tu rą  gazet.

(A. H.) D zień  29 b. m. Jbył k resem  życia 
W. Anny z R auteńsztrauchów  K ueharzewskiej 
Żony męża znanego z zasług krajow ych i oby­
watela M. S. W arszawy. Ze zgonem tak  za­
cnej obyw atelki p e łn e j litości nad cierpiącą 
lu d zk o śc ią , p e łn e j uczuć ńajzbawienniejszych 
had niedolą, stracili nieszczęśliw i opiekę, dzie­
ci m atkę najtroskliw szą; mąż żonę Wzorem dla 
innych być mogącą. Z nik ło  je j życie doczesne, 
lecz żyje pam ięć w sercach stroskanych; zosta­
ły  ślad y 'je j dobroci, w spaniałom yślności, roz­
sądku i cnoty. C ierpiąc ciągle znalazła W śm ier­
ci ulgę boleści, a będąc b liską  zgonu, dała uczuć 
obecnym  jak  m ało znaczy to życie. Oby w 
niebieskiem  m ieszkaniu odebra ła zasłużoną 
cnot swoich nagrodę, F . Ch.

R edakcja K urjera Polskiego o trzym ała kor- 
respondencję w której sprostowano om yłkę w u- 
miesZcżonym niedawno artykule; jakoby p rz y ­
chodzenie na św iatjp takajO rnitorinchus parado­
xus by ło  tajem nicą.
Dziś zimna s topni 6.
T li ATK ROZM AITOŚCI. Kto nie naco się to przy­
da. krętusz. Sekretarz i K u c h a rz .
T E A T R  IN ARODOW W. Sroka złodziej.

T
rzęsienie ziem i dało się uczuć dnia26 listop . 

także w M ikołajew ie, ale nie by ło  mocne i trw a­
ło przez 3 m inuty .

Na ostatnich ja rm arkachsław nie jszychw R os- 
sji, znajdowało się towarów blisko za 40 miljo* 
nów rub li assyg.; sprzedano ich ty lko  za 23 mi- 
Jjony. W Irb ic ie  sprzedano najw ięcej, gdyż 
za 7 m iljonów r .

D nia 12 listopada w yruszy ła z O renburgado  
Chin karawana złożona z 848 w ielbłądów  ob ła­
dowanych tow aram i,które oszacowano na 700,000 
rubli. H andel Rossji z Azją staje się codziennie 
ważniejszym dla fab rykrossy jsk ich ; kupcy  przy­
wożą z Azji najwięcej surowych m aterja łów ,k tó re  
się przerabiają w fabrykach rossyjskich  i w innym  
kształcie  wracają do Azji. S k lepy  w A stra- 
chanie napełn ione b y ły  dawniej towarami p e r-  
skiem i, dzisiaj n ie  ma w nich innych  nad ros* 
syjskie.

P rofessor w D orpacie Moriz , powróciwszy r. 
1826 a podróży naukowej do gór uralsk ich , u- 
trzym yw ał, że tam znajdują się djam enty. Ba­
ron H um boldt po tw ierdził jego spostrzeżenia i 
znajdowane teraz djam enty rossyjskie m ają być 
takiej samej wartości jak  brazylskie.

Dnia trzeciego grudnia umarło dziecko **



ba  z le jż e  sa /  Po te m z a c Ł ° ro w a ła  oso- 
la n n ie  l *  7  ^ m czasowaj  k w a ra n -
p rzcŹ  'm ; 5 -  ’  k t ° r ? Ch <]0m'yW 0dessJa P ra w ie
m o la  ; T  *C • -C,ę ą ,m , a ł j  k o m u n ik a c je  , 

°g ą  J U Z  w y c h o d z ić  na u lic ę  ze zn a ka m i p rz e -  
P sa n e m i. J a k k o lw ie k  z m n ie js z y ła  s ię  ju ż  w  

?Ława w ię k s z y c h  c h o ró b , je d n a k  p rz e -  
o rn a  z w ie rz c h n o ś ć  p o le c iła  d u c h o w n y m  i  u r ł0 .  

u n ik o m , a że b y  m ie s z k a ń c ó w  d o w s z e lk ić j os tro  
•nosci za ch ę ca li, l lz e c z y  i p ie n ią d z e  p o d e jrz a ­

n e  kazano  oczyszczac o c te m , a lbo  c h lo re m  a 
w y ła m u ją c y m  s ię  z p o d  p rz e p is ó w  k w a ra n ta n ­
n y ,  p rz y p o m n ia n o  k a rg  ś m ie rc i za za n ie d ba ­
n ie  ic h . Z n ie s io n o  k w a ra n ta n n ę  we w s i pod D u -  
b o ssa ri ja k o  ju ż  n ie p o trz e b n ą ; w ie ś  ta m ia ła  
p rz e d  z a m k n ię c ie m ! 57 m ie szka ń có w , z k tó ry c h  
36 z a ch o ro w a ło , a z ty c h  u m a r ło  27  osób D w ie  
m n e  w s ie  są jeszcze  z a m k n ię te ,

d n ia ° 7 e  P W * d" :  ? unaju  P °d  d . 10 g ru ­
d n ia ,  ze P o i ta  m e  z w ró c iła  je szcze  S e rb ii sze
•  c m  p o w ra łó w , k tó re  na m o c y  t ra k ta tu  'z w r ó ­
c ę  b y ła  obow iązana . Pasza s k u ta r y js k i zac ia - 
ga p o d  sw o je  c h o rą g w ie  A m a n tó w ” co w idząc  
n ie p rz y ja c ie le  je g o  M o n te n e g r in i,  c z y l i  C za r- 
n o g o rc y , lu d  za rów no  ja k  A rn a u c  , s ło w ia ń  k i  
m a ją  s ię  p rz e c iw  n ie m u  na o s tro ż n o ś c i. I n „ i
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paszow ie  o ka zu ją  w id o czn ą  n ie ch ę ć  p rz e c iw

SET*
R z e c z y w is ty  radca  s tanu  M a tu szo w ie  p 0- 

do P e te rs b u rg a  d n ia  15 g ru d n ia ., P 

O s ta tn ie  trz ę s ie n ie  z ie m i w  I to s s ji  d a ło  sie 

r u n k u  V  ln. W S t ,? e ' ń  L L s k o  700  w io rs t  w k ie !

k»tiŁZoircy u  p o ł u d n i o w i  1 -  w s c Ł ° d "  

cj Z plL S ;r^ dziano-na rok

u r je r  lo n d y ń s k i p rz e p o w ia d a  F ra n c ji w s trz a  
ś n ie n ia  p o lity c z n e  po te ra ź n ie js z e j. Wa lce 
m an  o b ja w ia ją ce j się w  p ism a ch  p u b lic z n y c h  T »  
ze d z ie n n ik  zachęca F ra n c u z ó w , W ło c h o w i A / "  

g ik o w  do os iadan ia  w  G r e c j i ; p ie rw s i m

c z l"  w £ h - 'lad  w in n ;c e ’ A n ? I ic y  k o rz y s tn ie  pusf ?  
c h i , , ; ;  S SWoJe k a p i t a ły  i  zaprow adzać „ la _

t r z y !n a° ł laĆ’ k ° m P anJa w sch o d n io  - in d y js k a  o- 
J ara ro zka z  w s trz y m a n ia  s ię  ze z m n ie is z e  

m c m  w o js k a . J e"

D onoszą  z G ib ra lta ru  , że w  o s ta tn ic h  d n ia ch  
1S ° [ ,ada i p a n o w a ły  ta m  s traszne  u le w y  i  b u ­

rz e ,  r to re  z r z ą d z iły  n ie s ły c h a n e  szkód  y ;  w ic h e r  
p o i w a ż o łn ie rz a ,  k tó r y  s ta ł na w a rc ie  na w a- 

aC„ (l  V V le id z .y * n te s z c z ę ś liw y  u t r a c i ł  ż y c ie  w  
n u . ae m o rza . D w a d z ie śc ia  je d e n  o k rę tó w  ro z ­
b i ło  s ię .

1 o d e s z ły  g u b e rn a to r  w y s p y  P o r t la n d ,  o t r z y .  
m a ł n ,eda" .n °  ] ls t>  w z y w a ją c y  go do z ło ż e n ia  

» i '  'rv-W oznaczonen i m ie js c u  na ko sz ta  p o d ró ­
ży  do N o w e j H o l la n d j i .

0 pew nego  p ism a  n ie m ie c k ie g o  znow u  zgł<>.
S1 m ło d a  w dow a ( p ra g n ą ca  w n ijś ć  w 'ś lu b y
ma ż e ń s k ie  ,  za p o ś re d n ic tw e m  g a ze ty . R eda-« # /  ~ X '  *  v u m v u H  c m  g a n v / t j  •

i  o i  u w ie lb ia ł  w  d łu g im  a r ty k u le  j e j  w d z ię k i i  
cno ty  dom ow e , i n ie  z a p o m n ia ł w s p o m n ie ć ( że 
p i ocz 500 r y ń s k ic h  roczn e g o  d o c h o d u , m ia ła  
k i lk a  ty s ię c y  g o tó w k i.  R  zecz szczegó ln ie jsza .

a l " a d n i o trz y m a ła  re d a k c ja  p rz e s z ło  3 0  
o< ezw ze s tro n y  k a n d y d a tó w  do s tanu  m a łż e ń ­
s k ie g o  , m ie d z y  in n e m i z n a jd o w a ło  s ię  w ie lu  
u rz ę d n ik ó w  i w o js k o w y c h .

L o rd  M a i g ra ve  z n a n y  z o d b y te j p o d ró ż y  do 
b ie g u n a  p ó łn o c n e g o , o d e b ra ł w -darze od n a tu ­
r y  dwa g ło s y  z k tó ry c h  je d e n  ja s t  c h r a p l iw y ” 
d o n o śn y  i  n a jg łę b sze g o  s ięga jący  basu , a d /u -



gi c ien k i  o s t ry  i p i sk l iw y .  W p a d łs z y  pew ne-
ra tu n e k  V naPc łn ionego " o d ,  , w ołał o
la tu n e k  g ło sem  c ien k im  i p is k l iw y m .  W  b l i -

S v SPlto],iaClUjV 7 Wi" ' n iak  l’°-4I);eszł l 'n a  pomoc; 
f r z m i J i  -V  nuxm cy  W b ło c ie , nagle 
grzm iącym  a basowym zaw ołał tonem : P r z y ja d ę -
l u  p o d a j  mc rę k g , w ówczas p r z e l ę k n io n y  wie-
" lak  1Zekl do n ,c So: s t  h ie d y  w a s  dw óch w 

ro w ie  p o m o żc ie  sob ie  sa m i.

o k f o n n a 16 g Tn* Ilia " / d a r z y ł a  się w M a n c h e s te r  
o k ro p n a  explozja  gazu w p iw n icy .  W ysadz i ła  
ona w p ow ie trze  c a ły  dom . ,

N iedaw no w yszło  W L o n d y n ie  dz ie ło  p o d  t y ­
t u ł e m  7,1 o l a  l u tm a  , obe jm ujące  n a jp ię k n ie j ­
sze poezje ,  a n g i e l s k i e ,  n i e m i e c k i e ,  w ł o s k i e !  
h is z p a ń sk ie .  D ru k o w a n e  j e s t  n ic  czarna , ale 
z ło tą  m assą . c ’

W znowiono p ro j e k t  po łącz en ia  m ias ta  L iv e r-

CŁ“ ‘, r  “ i n n
—  J e n e r a ł  k o lu m b ijsk i  S a n ta n d e r ,  w yg nan y

in!°Ap:r  B/z m’ *>■ a »TT . M enem  d . 24  g ru d n ia .
Jn iw ersy  t e ty  n id e r la n d z k ie  w U trechc ie  i Loe-
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kszej
łudnoś

części A ng lików . M iasto to  m a ISO 000 
i tv l J ” ’ k.tÓr®J’ w chodzi 2 0 >00(> m urzynów
w nych nCudzozif lnców; P i^ w s i  używ ają tam  ró -  
. - p raw  z in n em i m ieszkańcam i, a le  p an u -
i t  PIZe,C‘-W m m  3eszcze w ie lk ie  p rz e są d y ; sam i 
k la s T J S°v cemU 1w in n '? 8 dJ ż w szyscy n a le ż ą  do
d n ien ia"  n ^  -1 " "  s i? 0 in n e  z a tru -a. O dm ow iono im  ty lk o  praw a w y boru .
p ó łn o c * ' ■ Z.|cd u uczony d l K rajów  A m e ry k i
z "-VZ" ;,cz.> ł  kom m ssję  do u ło ż e n ia  się

okezam i w zględem  k u p n a  ich  k ra ju .
nem  T " ' JCZny W P 'a n k fu rc ie  n ad  M e-
-  je d n e i ś)lr  ^  od P a 8 a» ;n iego  graó
narodzę \Uon'° 1 w p ie iw sze  św ięto Hożego 

m u  a daw ał k o n c e r t na s tro n ie  G.

ic Ii>T ż , t n ° m e g S k i W ezwał 278 d łu żn ik ó w  swo- 
zap łac ili w"n PrZt:Ci;J8U 4  t y P ° , ]n !  d lu 8* sw o j. 
do sn rz e ’t ,  •Pr- 1 C"y n 'yin raz ie  P o s t ą p i  Łank 
w V  > an ia ich  n ieruchom ości..

( b gdą j a k  s ły chać  , zn ies io n e .
W  k ró les tw ie  hanowo„„i ■' , -

ta l .  „ a  ko rzy ść  n ieszcześ  w”  1 °
w schodnich  p r u s k ie ?  k tór /

ka uroc  i P ,C1''l lka  r - z ‘ otworzono z wiel-
plłnocnćiJ A ^  dwie ^  -

P rz e d  , ^ Ches apeake  i D elaw are ,
dwoma la ty  panow ała  w Zjednoczo- 

bicia 
a k ład a n ia  drói

i Tr j panow aia
Z  t e S af  A™‘ P ()lnocnej m anja. b ic ia  k ana­łów , te ia z  p an u je  tam  z a p a ł za------
sz tucznych  i k o le ; ,i e h z '

go m ie s ią c a ^  t l d X ^  p j  w £

nrow aei WSZy Stkich u iin is te ija c h  fran cu zk ich  za­
prow adzone są znaczne oszczędności.

• Powodu tegośc i z im y  i d ro ży zn y  Żywności 

ŻeńslG °  ł  f  W P a i7 ? ' “ tow arzystw o z osób p łc i  
u w L b j b łpZ0" e ’. m ^ Ce na Cel"  zaopatryw ać 
i o d S .  CZ r ° £mC^  w ż y w n o ść , j p a ł

W P aryŻ u  baw i te raz  14 ,000  A nglików . 
łv u eap o litań scy  o d b y li u roczy -

.d o  M a d ry tu , d . 9 g ru d n ia . A m ­
n e z ję  zam ierzano  o g ło s ić  d . 11 g ru d n ia . K ró l

id ^ .* P ,z e zn a c z y ł d la  w ojska i uczonych , 
po .aiu.n J’ k tó re  m u z powrodu zaślu b in  z ło ż y -

izby  handlow e i iniie bogate  k o r -ły  k a p itu ły  ? 
po rac je .

a. I g ru d n ia  o d b y ła  akadem ja  l izbońska  
po raz p ie rw szy  po śm ie rc i  k ró la  pub liczne  po- 
leuzen ie  p o d  p rezy d en c ją  D o n M ig u e la ,  k tó r y
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j a k  s ię  zdaje  o d ł o ż y ł  p o d r ó ż  sw oję  J o  M a d r y t u ,  
gdz ie  m ia ł  s ię  s t a r a ć  o r ę k ę  d r u g i e j  x i ę z n i c z k i  
n e a p o l i t a ń s k i e j .
—  W B o g o ta  z a w ią za ło  s ię  t o w a rz y s tw o  , a sse -  
k u r u j ą c e  p i ę k n o ś ć  p a n i e n  o d  l a t  15  do 3 (k J e ­
śl i  zn aw c y  z a ś w i a d c z ą , z e  c h o r o b a , a lbo  in n a  
j a k a  p r z y g o d a , p i ę k n o ś ć  z a a s s e k u r o w a n ą  n a d ­
w ą t l i ł a  , w y p ł a c a  to w a r z y s tw o  t a k i e j  o sob ie  p.e- 
w n a  s u m m ę  w  m i a r ę ,  o i le  p r z y c z y n i a ł a  się  p r z e z  
c o ro c z n e  s k ł a d k i  do  p o m n o ż e n i a  f u n d u s z u  t o ­
w a rz y s tw a .  ,

S p e k u l a n c i  g i e ł d o w i  w  L o n d y n i e  r o z g ł o s i l i  , 
ż e  c e s a r z  b r a z y l s k i  r o z w i ą z a ł  i z b ę  r e p r e z e n t a n ­
t ó w  n a r o d u ,  i  ż e u k n o w a n o  s p i s e k  n a  ż y c i e  j e g o '  
A n i  j e d n o ,  a n i  d r u g i e  n i e  p o t w i e r d z i ł o  s i ę .

K o r p u s  i n ż e n i c r ó w  f r a n c u z k ic b  b ę d z i e  s ię  
s k ł a d a ł  n a  p r z y s z ł o ś ć  z 12 j e n e r a ł ó w ,  350  ofli- 
c e r ó w  s z t a b o w y c h , u c z n ió w  k o r p u s u  in ze n ie *  
r ó w ,  e x a m i i i a to r a ,  9 n a u c z y c i e l i ,  500 k a d e tó w ,  
t r z e c h  p u ł k ó w , k o m p a n j i  r o b o t n ik ó w  i w c za ­
s ie  w o jn y  z t r z e c h  k o m p a n j i  p o c ią g o w y c h .  K a ­
p i t a n  p i e r w s z e j  k l a s s y  b ę d z i e  p o b i e r a ł  2 8 0 0  f r .  
a k a p i t a n  d r u g i e j  k l a s s y  2 4 0 0  f r .  O f h c e r o w ie ,  
k t ó r z y  z k o r p u s u  t e g o  w  s k u t k u  n o w e j  o r g a ­
n i z a c j i  w y c h o d z ą  , z o s t a n ą  g d z ie  in d z i e j  u m i e ­
s z c z e n i  z c a ł ą  p e n s j ą .

M ó w ią  o p o s t a n o w ie n iu  k r o l e w s k i e m ,  k t ó r e  
n a d a  m ia s tu  P a r y ż o w i  p r z y w i le j  s k ł a d u  to w a ­
r ó w  o s a d n ic z y c h ,  b e z  ż ad n e g o  w y ł ą c z e n i a  j a k i e ­
go b y ć  a r t y k u ł u  h a n d lo w e g o .

P o s ł a n o  l e k a r z y  z m a r y n a r k i  do  A n g l j i ,  a że -  
b J  s ię  n a u c z y l i  n a jn o w s z y c h  sp o so b ó w  s o le n ia  
m ię s a .

I z b y  f r a n c n z k ie  m a ją  b y ć  z w o ła n e  w p i e r ­
w sze j  p o ło w ie  l u t e g o .

K a r d y n a ł  d e  la  F a r e  z o s t a w i ł  po  sw o im  zg o ­
n i e  d w a  m i l j o n y  f r a n k ó w  w  g o to w izn ie  b r z ę c z ą ­
cej  i  4 0  t y s i ę c y  f r .  w  p a p ie r a c h .

X i ą ż e  E o u r b o . i  a ’o p to  va l  d r u g i e g o  s y n a  x ie*  
c ia  O r l e a n a .  _ _
  N .  C e s a r z  r o s s y j s k i  o z d o b i ł  p i e r ś c i e n i a m i
b r y l a n t o w e m i  z a  o f i a r o w a n e  s o b i e  d z i e ł a ,  p r o -  
f e s s o r a  w  R z y m i e  M e t a x a  i c z ł o n k a  a r c h e o l o ­
g i c z n e j  a k a d e m j i  r z y m s k i e j  M i n c e n t e g o  B a l -  
l a n t i .

E s k a d r a  r o s s y j s k a  p o d  d o w ó d z tw e m  a d m i r a ­
ł a  H e y d e n  p r z e p ę d z i  z im ę  n a  p r z y s t a n i  n e -  
a p o l i t a ń s k ie j .
—  I n f a n t  D o n  C a r lo s  z a ś l u b i ł  x i ę ż n i c z k e  n e -  
a p o l i t a ń s k ą  w A r a ń j u e z  w i m i e n iu  k r ó l a  h i s z ­
p a ń s k i e g o  d n i a  9 g r u d n i a .  ^N azaju trz  u d a ł  s ię  
t a m  sa m  k r ó l  d l a  p o w i ta n ia  p r z y b y ł y c h  gośc i .  
D n i a  I I  w je c h a ła  m ł o d a  k r ó lo w a  do  s t o l i c y ; 
o h o k  n i e j  j e c h a ł  k o n n o  sam  m o n a r c h a  z i n fa n ­
t a m i .  P r z e s z ł o  4 5 , 0 0 0  o sób  z p r o w in c j i  p r z y ­
b y ł o  do  M a d r y t u ,  d l a  w id z e n ia  te g o  w jazdu  i 
u r o c z y s to ś c i ,  k t ó r e  j e s z c z e  n a s t ą p i ą .

M i n i s t e r  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  w e  F r a n c j i  
p r z e s ł a ł  do o p i n j i  a k a d e m j i  u m ie j ę tn o ś c i  r o z p r a ­
w ę T .  P a l i s s ie r  d e  C a rp e n iie r  o  s p o s o b ie  k i e ­
r o w a n i a  b a lo n e m .  P .  C h a b rie r  t a k z c  c z y t a ł  
n a  p o s i e d z e n iu  t e jż e  a k a d e m j i  p a m i ę tn i k  o s p o ­
so b ie  p o d r ó ż o w a n i a  p o  p o w i e t r z u  i  k i e r o w a m t f  
s ię  w  tej  p o d r ó ż y .  . <■.

P .  D u b o u c h e t  d o n i ó s ł  p t z e d  t r z e m a  m ie s ią c a ­
m i p a rv zk i i i j  a k a d e m j i  u m ie j ę t n o ś c i ,  ze  w y n a ­
l az ł  l i k w o r  n a  r o z p u s z c z a n i e  k a m i e n i  p ę c h e rz o ­
w y c h ,  k t ó r y  n a  sam eż  b ło n ę  zg o ła  m e  dz ia ła .  
A k a d e m j a  je s zc ze  n i c  n i e  w y r z e k ł a  o  t y m  w y «  
n a la z k u .

I ^ o n o s z ą  z e  S t a m b u ł u  ,  ż e  s u ł t a n  z a j m u j e  s i ę  
g o r l i w i e  r e f o r m ą  a d m i n i s t r a c j i  k r a j o w e j  ; m i ę ­
d z y  i n n e m i  c h c e  k o n i e c z n i e  p r z y w i e ś ć  d o  s k u t ­
k u  o d d z i e l e n i e  w ł a d z y  c y w i l n e j  o d  w o j s k o -  
w e j .  D z i e n n i k  S i n l r n e n s k i  u d z i e l a  b a r d z o  p o -  
Ż y t e c z n y c h  r a d  r z ą d o w i  t u r e c k i e m u .  M ó w ią c  
o r e f o r m a c h  n a p o m i n a ,  ażeby w tym w z g lę d z ie



ostrożnie postępować i n ie  w szystko od razu 
burzyć, bo w dawnych obyczajach tureckich  
znajduie się nie jedno god ne zachowania. C y­
w ilizacja europejska ma w ie le  w yższego nad 
w szelką cen ę, ale też ma stronę zw odniczą i je s t  
po części sy r e n ą , która poniża tych , co się jej 
poddają. N ajw iększem  dobrem  człow ieka i 
narodu je s t charakter i godność ; te  pryinioty  
kto raz slraci, dozna i wzgardy od n ieprzyjacie­
la i n ie pocieszy  s ię  w n ieszczęściu . W ielka w 
tej m ierze nauka w yryta je s t  na skałach  w yspy  
*. H eleny .

D onoszą z E gip tu , że P . Cham pollion usku­
teczn ić  kazał w ciągu  swojej podróży 4000 ry­
sunków , wyobrażających cyw ilną i re lig jin ą  or­
ganizację, publiczne i pryw atne życie  starodaw­
nych Egipcjan. W icekról eg ip sk i przyjm ował 
kilkak rotn ie  pana C ham pollion jak najgrzeczniej 
i każdem u , co z nim  u n iego b y li, podarował 
pałasz w złoto  oprawny. U czeni podróżni po­
dziękow ali mu za op iekę w ciągu p o d ró ży , a 
w ice król odpow iedział i m , że to b y ło  jego  
obow iązkiem . O dw iedzili także jen era ła  w ojs­
ka e g ip sk ie g o , który mówi czysto po francuz* 
ku i w łosku .

Adm irał M alkolm dowiedziawszy s ię , że G re­
cy pomimo traktatów , zatokę Volo blokują, po­
s ła ł  przeciw  nim  w pierw szych dniach lis to ­
pada cztery okręty  an g ie lsk ie .

Po ustąpieniu wojska zw ycięzk iego z Adrjano- 
P ola, gdzie ty lk o  oddział 1500 ludzi przy cho­
rych p o zo sta ł, w kroczyło  do tego miasta 3000 
, e gu!arnego wojska tu reck ieg o , które sułtan  
na załogę tam tejszą ze Stam bułu p o sła ł. Pa­
sza skutarski z A lbaóczykam i pow rócił do swe- 
jf° Pa>*°stwa. W ojskojego dopuszczało się w Phi-

lip op o lis  i okolicach najokropniejszych be*- 
prawi.

Dieór IVas/iingtoi'iski.
P Pew ien podróżny , chcąc widzieć się z  by łym  p re ­
zydentem  Zjednoczonych krajów  A m eryki północnej 
p rz y b y ł do W ash in g to n u , sto licy  tej federacyjnej' 
R zeczypospolitej. Zajm ujący jest opis posłu ch an ia , 
k tó re  m iał u p rezydenta  P  Adams. K ładziem y tu  w ła ­
sne słow a tego podróżnego: P rzyw dziaw szy  ubiór za ­
stosow any do ciepłego k lim a tu , wziąłem  z sobą pa­
rasol i udałem  się do K apitolu, pałacu  prezydenta. T en  
gm ach wielki i w sp an ia ły , uczynił na moim um yśl* 
nadzw yczajne w rażenie. Zbliżyłem  się do b ram y, a  
ze nie b y ła  zam knięta, wszedłem  do okazałego przed­
sionku. R ozum iałem  że zastanę tam  m nóstwo sług  
i dw oraków , lecz om yliłem  się. N ikogo nie by ło  w 
przedsionku. Zdum iew ała mnie szczególnićj p rosto ta  
wewnętrznego urządzenia; żadnego przepychu euro­
pejsk iego , żadnej w ytw orności! Nie w idziałem  ani 
posągow, ani kosztow nych m alow ideł w staw ionych 
m is trzó w , ani ozdobnych , pozłacanych sprzętów . O- 
oejrżałem  się w o k o ło ; zadziw ił mnie ty lk o  sz la­
chetny sty l budow y tego przysionku i cichość k tó ­
rej nic w tern miej'scu nie p rzeryw ało . Sam nie wie­
działem , co począć. Poglądalem  przez okno na u li­
cę, zanuciłem  p iosnkę, p rzerab iając  palcam i na szy ­
bie. W końcu, gdy mi sie sp rzy k rzy ła  ta  ro zryw ­
k a , obejrzaw szy się , spostrzegłem  w kącie s ta rego  
i po prostu ubranego s łu g ę , k tó ry  d rzym al. Zbli- 
zylein się do n iego; p rz e ta rł oczy i sp o jrzał na  mnie- 
nie m ówiliśm y ani słow a do siebie i gdybym  nie b y ł 
p rzerw ał m ilczen ia , pewnie b y łb y  dotąd  jeszcze pa­
trz a ł na mnie w ytrzeszczonem i oczym a. P rzem ów i­
łem nakoniec do niego tem i oto słow y: “ P rzy jac ie ­
lu, czy nie m ógłbyś zam eldow ać m nie prezydentow i 
albo przynajm niej powiedzieć m i, kiedy go zastad 
m o żn a?” — “ B ardzo dobrze; będziesz się z  nim WP. 
w idział może n a ty c h m ia s t.” — O ddałem  potćni s łu ­
żącem u listy , zalecające mnie prezydentow i. Odda­
lił się powolnym  krokiem . YY kilka m inut w rócił 
prosząc mnie z sobą. P row adził mnie przez szereg  
pięknych, ale nie zby t w ytw ornie um eblow anych po­
kojów  do obszernej sali w której przy okrągłym  sto ­
liku, zarzuconym  papieram i siedziała  osoba niskieg* 
w zrostu. B y ł to p rezydent 22 Rzeczpospolit
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dnoczonych. R zekł do m nie': Siada'} W P a n , M ości 
■pułkowniku ; na tychm iast s tu zy ć  m u beLdą. Spiesznie 
potem  zapieczętow aw szy k ilka  lis tó w , ponapisyw ał 
adresy  i obrócił się ku  m nie. R ozm aw ialiśm y o roz­
m aitych  ważnych szczegółach adm inistracji. Adams 
m ów ił zrozum iale i z w ielką łatw ością. Jego zasa­
d y  i sposób pojm ow ania rzeczy  , w p raw iły  mnie w 
najw iększe zadziw ienie. Coraz w iększe znajdow a­
łem  upodobanie w rozm ow ie z ty m  zacnym  mężem. 
Skrom ność je g o , popularność i up rzejm ość, na za ­
wsze pozostaną mi w pam ięci. N azaju trz  zaprosił 
m nie p rezydent na obiad; zasiad ło  do sto łu  przeszło 
16 osób; byli to  ludzie różnego stan u  i w ieku. Po 
skrom nej uczcie, spędziłem  parę  godzin  na  rozmowie 
z  tym  jenjalnym  człow iekiem . N ie by ło  znac przy- 
m usu w gronie o só b , k tó re  go o tacza ły .

P . V illem ain . — T en w ym ow ny k ry ty k  i b ieg ły  
lite ra t ro zpoczął w  P ary żu  na d. 3 grudnia r. z. kurs  
publiczny h is to rji lite ra tu ry  pośrednich wieków. 
O św ieceńsza m łodzież we F ran c ji, usposobiona przez 
dzisiejszą now ą szko łę  h is to ry czn ą , odstąp iła  od 
daw nych uprzedzeń względem  ow ych c za só w , k tó ­
re  pospolicie jako  barbarzyńsk ie  uważano. Nowość 
p rzed m io tu , i ta len t professora zw ab iły  m nóstwo słu ­
chacz} '; nie m ogła  ich pom ieścić ogrom na sala po­
w ażnej S o rb o n y ; n iek tó rzy  na k o ry ta rzu  pozostać 
m usieli. N aza ju trz  dzienniki paryzk ie  ogłosiły  sw o­
je  zdan ia  o P anu  V illem ain. A rty k u ł um ieszczony w 
Dzienniku, ro z p ra w , daje b liższą  w iadom ość ze 
względu planu lekcji wym ow nego p ro fesso ra ; wy­
razy  tego dziennika są następujące :

« Jurteśm y dopiero we 12 w ieku. K iedy we w szy­
stk ich  przez  R zym ian zaw ojow anych k ra jach , język  
łacińsk i b y ł językiem  kościoła , sądow nictw a i spraw  
pub licznych ; k sz ta łc iły  się w ów czas pod pięknem 
niebem  Prow ancji m owa rom ańska i poezja T ru b a­
d u ró w , p o ez ja , k tó rą  potężni panow ie i dowcipni­
sie owego w ieku m alow ali nam iętne swej m łodości 
u n iesien ia , a lbo  żartob liw ą sa ty rą  dw orskie obycza­
je  nicow ali. N iezbyw ało  i na p isarzach  dzieł inne­
go ro d za ju , szczególniej k ro n ik , a n eg d o t, powieści 
bajecznych i rom ansów . Pow ieści te m ieściły  się

częstokroć w g rubych  tom ach , k tó rem i skracano so­
bie po m iastach  , k laszto rach  i w iejskich ustron iach  
d ługie chw ile zim ow ych wieczorów. G rzegorz V I I ,  
R obert G u is c a rd ,i  W ilhelm  Z dobyw ca, ocucili św iat 
ów czesny z letarg icznego u śp ien ia , p rzez  nastręcze­
nie w ielorakich podniet um ysłow em u życiu narodów. 
G rzegorz V II calvm  w strząsnął w iek iem : z długiej 
niem ocy w y rw ał I ta l ją ,  i zad a ł śm ierte lny  cios nie­
m ieckiej dum ie. W ojny m iast lom bardzkich silniej 
jeszcze w p ły n ę ły  na um ysły* Około tego czasu z ja ­
w ił się D ante. Jak  H om er śród wojen z ro d zo n y , 
b y t  takim  poetą jak  H om er, ale zarazem  teologiem  
i żarliw ym  stronnikiem  , ja k  w szyscy jego rodacy. 
K iedy w ojny pu sto szy ły  ita lską  ziem ię , stw o rzy ł on 
języ k  i poezją. W szystko też w wielkim jego  poe­
m a c ie , je s t jego niezaprzeczoną w łasnośc ią; w te m  
dziele zam knął nienawiść sw o ję , ca la  buTzliuość 
nieukróconego w łoskiego u m y s łu . zeipstę i c ierpie­
nia wygnańca. P . V illem ain w ynalaz ł juz św ia t poe­
ty c k i ; do dokończenia historji średnich w ieków , nie 
dostaje ty lk o  odkrycia  A m eryki, i sztuki d ru k ar­
skiej. T ak i plan o b ra ł P . V illem ain ku rozw ikłaniu  
najtrudniejszej dziejów  naszych  zagadki. »

K to zam ienił kapelusz z cyfrą  T . C. d 3! grudnia 
p rzy  ulicy N ow y Ś w ia t, może u gospodarza dom u 
p rzy  ulicy T rębackiej Nro 641 za  zw róceniem  z a m ie ­
nionego , swój w łasny  odebrać.

Od dnia 3 styczn ia  poczynając p rzez  cały  k a rn a ­
w ał w każdą N iedzielę daw ane będą Bale  w  domu 
p rzy  u licy  M iodowej i K apitulnej Nro. 484, w aijscie 
zp l. 3 gr. 5. , .

Na D ziennik dla D z ie c i,  prócz w iadom ych kan to­
rów , przyjm uje s i ę  j e s z c z e  przedpłata: w xiegarniach 
W ęekiego na K rakow skiem  przedm ieśc iu , i ozcze- 
nańskiej na u licy Sto-Jnńskiej.

Upraszam  W J. x iędza Woj.!  aby  pożyczonem u
przezem nie d z ie lą  Jana K o c h a n o w s k ie g o ,  bardzo m i 
w tym  czasie potrzebne, zw rócić ra cz y ł do g łów ne­
go kan toru  K urjera  Polskiego. c h ..... .

W niek tó ry ch  n u m e ra c h  w czorajszego Kur. zamiast
w  dzień  nowego roku, czy tać  nalezyjie m ija .

~\V D rukarn i G ałezow skiego i korop. G łów ny k an to r p rzy  u licy  D anieloK iczow sk ie jpod  Nrem  6 Ib. 
D oniesienia p ryw atne  przy jm ują  się po 5 gr. od w iersza  drukowane,, >■


